
D z i ś  6  s t r o n .C e n a  e g z e m p l a r z a g r o s z y

pimin POMORSKI
D Z I E N N I K  C D E Z N I Ż Y Ń S K I  MCM DKĘDOWYCH 9O0SZEH MW. TORUŃSKIEGO I Ł CKŁKŹY

Hu bo  demokrafycsne i bezpartyjne noświeenne sprawom hultaralno-oświatowym i gospodarczym
P R E N U M E R A T A : VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w ychodzi codziennie  z w yjątkiem niedziel i św iąt z  dodatkam i „STR ZE C H A  

R O D ZIN N A " ,R O L N IK PO L SK I" i„BIC Z “ w ynosi m iesięcznie w ekspedycji 

2,10 zł, z odnoszeniem  w dom przez listonosza 2,46 zł, kw artaln ie 7,38 zł. 

W  razie w ypadków , spow odow anych siłą w yższą, przeszkód w  zakładzie, 

strajków itp ., w ydaw nictw o nie odpow iada za dostarczenie gazety .

N akładem  i drukiem „D rukarni Przem ysłow ej" (F r. M iem czyk) w  C hełm ży  

R edakcja czynna od godziny 11 —  12 1 od 16 —  17-tei.

R edaktor odpow iedzialny: K A R O L K IR SZ , C hełm ża, R ynek bednarski 1 T e l e f o n  7 * . C hełm ża

R e d a k c j a  A d m i n i s t r a c j a  i  E k s p e d y c j a :  C h e ł m ż a , p r e y  R y n k u  B e d n a r s k i m  n r , 1 . , n a r o ż n i k  u l . H a l l e r a

O G Ł O S Z E N I A :

10 groszy za m ilim . 1 łam ow y, szerokości 33 m m . Z a reklam y na stroni e  

tekstow ej szerokości 82 m /m . 50 gr. na 11-giej 75 gr. na I-ej 1,—  zł.

Przy pow tórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu . —  Przy dochodzeniach  
sądow ych i konkursach w szelkie rabaty upadają. —  O głoszenia zagra­

niczne 25°/0 dopłaty .
Z a  term inow e  um ieszczenie i przepisane m iejsca  adm inistracja  nie odpow iada  

K ontabankow e: K om unalna K asa  O szczędności w  C hełm ży —  B ank L udow y  

V ereinsbank C hełm ża — M iejsce płatności C hełm ża

Nr. 282 Chełmża, sobota, dnia 7-go grudnia 1929 r, Bok II

H li*
p o w i a t u  t o r u ń s k i e g o

(Za dział urzędow y odpow iedzialny N acz. Sekr. W ydz  

Pow . A ugustyn W eiss).

Dotyczy udziału gmin wiejskich w 

kom. opłacie od umów za miesiąc 

październik 1929 r.
Poniżej podane gm iny w iejskie odebrać m ogą  

z tu t. R achuby W ydziału Pow iatów , następujące 

kw oty ty t. kom . opł. od um ów , najpóźniej w  cią­
gu dni 14.

T o r u ń ,  dnia 3. grudnia 1929 r.

L . b. Im ię i nazw isko m iejscow ość
1/2 dla  
gm iny

1. Fryderyk L ange T oporzysko 65.—
2. T eofil Paw ski Papow o B isk. 63.03
3. A ntoni Janicki M łyniec 10.-
4. Jan Janas D ziem iony 78.85
5. Feliks G uziński Z ajączkow o 50.-
6. A ntoni Feeser Skąpe 132  83
7. B ron. W ierzbow ska Staw ki 50.-
8. °/0 2  25
9. Jan  Paw lew icz Staw ki 36.03

10 E dw ard D obelstein R zęczkow o 137.08
11. H erta G uhse B rzoza 85.13
12. M aciej C zuba Skłudzew o 50.—
13. O ton G ertz K opanino 33.30
14. E dm und Jeziorski G utow o 12.-
15. °/0 1.25
16. A lojzy W olnikow ski C hrapice 150.-
17. Jan Józefiak W . N ieszaw ka 26.45
18. B ernard Ć ichow ski R ndak 27.50
19. W ładysław Z acharek Papow o B isk. 46.05
20. H erm . H inkelm an R ozgarty 74.60
21. W ojciech T aper E zarnebloto 201.38
22. Józef Z ieliński Skąpe 55.75
23. A dam  G ajtkow ski B rąchnow o 51.50
24. H ugon B ehrendt C zarnebłoto 154.20
25. A gnieszka Spyra W rzosy 15-
26. E m il N eum an T oporzęsko 88-
27. n n % 5.53
28. Jan B ąk Papow o T or. 20.-
29. Franc. K ubacki Skąpe 68.-
80. E dw ard M uller G órsk 182.85
31. Józef K aczm arek Papow o B isk. 109.20
32, Jadw iga W unsch U otorja 17.28
33. K azim . K odjaszew ski Z ajączkow o 328.08
34. Józef D ąbrow ski Z łotorja 4010
35. M aciej C zuba Skłudzew o 77,25
36. W .lhelm ina Steinke N ow a W ieś 12.53
37. 19 *• 018
38. Jan W łaśniew ski B rąchnow o 72.45
39. • 4.60
40. G ruca B r. m ajor Papow o B isk. 61.25
41. Stanisław Falkiew icz G rzyw na .70 .-
42. Jan G rodzicki G ostkow o 50.—

Przew odniczący W ydziału Pow iatow ego

Starosta Pow iatow y D r. B ogocz.

L . dz. W . U L 16-325— 29.

K oniec działu urzędow ego.

S e s j a  S e j m u  R z p l i t e j  z o s t a ł a  o t w a r t a .
W arszaw a, 5. 12. Posiedzenie Sejm u  

R zeczypospolitej Polskiej zostało otw arte przez 
m arszałka Izby Ignacego D aszyńskiego. O tw arcie  
sesji nastąpiło w spokoju , norm alnie i Ł ez incy­
dentów .

M arszałek D aszyński otw orzył posiedzenie o  
godzinie 12 m . 10, składając na w stępie hołd  
arm ji, przyczem zaznaczył, że m ów i o arm ji nie- 
politykującej. W dalszym ciągu sw ego przem ó ­
w ienia p. m arszałek podniósł, iż obecnie Sejm m a  
do załatw ienia dw a doniosłe zagadnienia: pierw - 
szem  jest uregulow anie w ew nętrznej gospodarki 
państw ow ej, drugiem zaś — rew izja konsty tucji.

Z kolei p. m arsz. D aszyński złożył hołd pa­
m ięci zm arłego w dniu 24 ubm . w ielkiego m ęża  
stanu Francji Jerzego C lem enceau, w spom inając o

D o n i o s ł e  u c h w a ł y  B a d y  M i n i s t r ó w  
z zakresu polityki społecznej.

W arszaw a, 4. 12. W  dniu 4 bm . odby ­
ło się posiedzenie R ady M inistrów pod przew od ­
nictw em prezesa R ady M inistrów dr. K azim ierza  
Św italskiego. N a posiedzeniu tern R ada m ini­
strów po załatw ieniu szeregu spraw bieżących na  
w niosek m inistra pracy i opieki społecznej przy ­
jęła trzy uchw ały z zakresu polityki społecznej.

W pierw szej z tych uchw ał R ada M inistrów  
zaakceptow ała plan budow nictw a tan ich m ieszkań  
pracow niczych przez Z akład U bezpieczeń Społecz­
nych, który przeznacza na ten cel w najbliższem  
pięcio leciu 125 m ilj. zł. Z asady finansow e tego 
planu um ożliw ią ustalenie czynszu m ieszkaniow ego 
w w ysokości nieprzekraczającej 35 zł. od jednej 
ubikacji m ieszkaniow ej, to znaczy, w w ysokości, 
dostosow anej do obecnej zdolności płatniczej sze­
rokich rzesz pracow ników .

S e s j a  R a d y  L i g i N a r o d ó w  —  1 3  s t y c z n i a .
G enew a, 5. 12. —  Po zaciągnięciu opinji 

członków R ady L igi N arodów , sekretarjat w yzna­
czył początek najbliższej sesji R ady na dzień 13  

stycznia 1930 r,

P o l s k o - n i e m i e c H  u k ł a d  l i k w i d a c y j n y .
B e r 1 i n, 5. 12. R ząd niem iecki w niósł już  

do R eichstagu projekt ustaw y o ratyfikacji polsko- 
niem ieckiego układu likw idacyjnego.

F o s .  R a u s c b e r  —  w i c e m i n i s t r e m  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  R z e s z y .

B erljn , 4. 12. —  Z B erlina donoszą nam , 
że propozycja m ianow ania posła niem ieckiego w  
W arszaw ie p. R auschera na stanow isko w icem ini­
stra spraw zagranicznych R zeszy rozw ażana jest 
w ter chw ili, podobno przez decydujące czynniki 
zarządu niem ieckiego.

L i k w i d a c j a  z a t a r g u  r o s y j s k o - c h i ń s k i e g o .
W ilno. Z M oskw y donoszą: W N ikolsku  

U suryjskim podpisana została um ow a sow iecko- 
chińska w spraw ie zlikw idow ania konflik tu o ko ­
lej w schodnio-chjńską w M andżurji, 

doniosłej ro li, jaką odegrał on w okresie w ojny  
św iatow ej.

P. m arszałek uczcił rów nież w spom nieniem  
pam ięć zm arłych w czasie lim ity sejm ow ej posłów  
płk . M acieszy (B e-B e) i R eicha (K lub Ż ydow ski).

Nastroje pokojowe i ugodowe?
N a krótko przed otw arciem sesji parlam en ­

tarnej K lub B ezparty jnego B loku W spółpracy z  
R ządem odbył sw oje posiedzenie. Przem aw iał na  
niem ty lko poseł pułkow nik Sław ek, który w ypo ­
w iedział się w tym duchu, iż w chw ili obecnej w  
stosunkach w ew nętrzno-państw ow ych keniecznem  
jest odprężenie w nastro jach, co spow oduje od ­
prężenie w sytuacji.

D ruga z uchw ał pow yższych odnosi się do pro ­
jek tu ustaw y o ubezpieczeniu na starość. W pro ­
jekcie tym , w ycofanym w sw oim czasie z Sejm u  
dla dokonania niezbędnych m odyfikacji R ada M ini­
strów  uchw aliła obecnie obniżyć w iek upraw niają ­
cy do ubezpieczeń starczych z 65 na 60 lat dla  
robotników przem ysłow ych, uprościć adm inistrację  
i organizację w szystk ich rodzajów  ubezpieczeń, łą ­
cząc je w jedną sharm onizow aną całość.

T rzecia uchw ała ustala plan akcji pom ocy dla  
tych bezrobotnych, którzy w yczerpali już upraw ­
nienie do korzystania z zasiłku , ustalonego  ustaw ą  
o funduszu bezrobocia. Plan ten przew iduje w  
zw iązku z pogorszeniem się sytuacji na rynku  
pracy w sezonie zim ow ym udzielić tej kategorji 
bezrobotnym zasiłku w gotów ce i naturze za po ­
średnictw em sam orządu.

T reść um ow y jest kom prom isow a i uzgadnia 

stanow isko obu stron .

R ząd m ukdeński zgodził się na usunięcie do ­
tychczasow ego dyrektora kolei, zaś rząd sow ietów  
przyjął pow yższe ośw iadczenie do w iadom ości, 
stw ierdzając, że jest zain teresow any nadal w u- 
trzym aniu stanow iska dyrektora kolei ze strony  
sow ietów p. Jensonow a i jego zastępcy E jsm onta.

R ząd chiński zobow iązał się przestrzegać u “ 
m ow y z roku 1924, zaś rząd sow iecki złożył przy"  
rzeczenie, że um ow ę tę nadal będzie uw ażał za pod"  

staw ę w  stosunkach  sow iecko-chińskich w  M andżurji*

C z t e r y  h o t e l e  i  p i ę ć  p a r o w c ó w  
w  p ł o m i e n i a c h .

W m iejscow ości rozryw kow ej N antaspet B eachn  
pod B ostonem w ybuchł groźny pożar, który w sku­
tek szalejącego orkanu przybrał w ielkie rozm iary .

Pastw ą płom ieni padły cztery hotele, 5 pa­
row ców w ycieczkow ych i praw ie cały park . Pa ­
row ce zajęły się od snopów isk ier, rzucanych na  
nie przez silny w icher.

Szkody obliczają na ok. lO ^niljonów zło tych.
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Z kraju.
Godnie spoczęło serce wielkiego 

pisarza.
D nia 4. 12. o godz. 10. rano, w  kościele Św ię­

tego K rzyża, odbyło się uroczyste odsłonięcie i 
pośw ięcenie tab licy pam iątkow ej, poza  którą w m n- 
row cne zostało serce w ielkiego pisarza, śp . W ła- 

dysław a R eym onta.

N a uroczystości był obecny Pan Prezydent 
R zczplitej Ignacy M ościcki w otocaeniu szefów  
kancelarji cyw ilnej i w ojskow ej, adjutantów , człon ­
ków rodziny zm arłego, prezes R ady Filin , dr. Św i- 

talsk i, m in. w yznań relig . i ośw . publ. Sław om ir  
C zerw iński, w ojew oda w arszaw ski Jaroszew icz, 
dyr. depertam entu sztuki prof. Jastrzębow ski, dyr. 
protokółu dyplom atycznego R om m er, prezydent m . 
W arszaw y Słom iński i bardzo licznie reprezento­
w any św iat literacki.

M iejsca prezbiterjum zajęli reprezentanci róż­
nych insty tucyj. N aw ę kościelną w ypełniła publi­
czność.

U roczystość rozpoczęła się M szą św ., którą  
odpraw ił ks. biskup Szlagow ski w asyście ducho­
w ieństw a. Po ukończeniu nabożeństw a odbyło się 
odsłonięcie a następnie pośw ięcenie tab licy grani­
tow ej, poza którą spoczęło serce w ielkiego pisa­
rza. T ablicę tę zaprojektow ał i w ykonał artysta  
rzeźbiarz Z ygm unt O tto .

T ablica nosi napis: „Tu spoczyw a serce śp . 
W ładysław a R eym onta".

Pośw ięcenia dokonał ks. biskup Szlagow ski. 
Sam akt złożenia serca R eym onta odbył się kilka  
dni tem u w obecności rodziny zm arłego pisarza i 
grona literatów .

Wizytacja inspektoratów pracy w woj. 
poznańskiem.

G łów ny inspektor pracy K lot w yjechał dziś 
na teren w ojew ództw a poznańskiego celem prze­
prow adzenia w izytacji podległych m u urzędów in ­
spektoratów pracy.

Z. Klemensiewicz wystąpił z P. P. S
B yły poseł Z ygm unt K lem ensiew icz złożył god ­

ność członka naczelnej rady PPS i w ystąpił z par- 
tji. Poseł Z ygm unt K lem ensiew icz był jednym z 
najstarszych działaczy PPS i w ybitnym organiza­
torem  rim hu robotniczego w okręgu krakow skim , 
był rów rireż w ostatn ich  czasach tw órcą ruchu  spor­
tow ego robotniczego. W ystąpienie w ybitnego dzia­
łacza w yw ołało duże w rażenie w R rakow ie oraz 
zrozum iałe zaniepokojenie w kołach cekaw istycz- 
nych.

Klemens Junosza.

SlfiEOl! SKZUŚCit.
(C iąg dalszy). 31

Po w prow adzeniu gości do salonu i prezenta­
cji w zajem nej, sędzina zajęła m iejsce na kanapie 
i zaczęła rozm aw iać z panną M artą. Pan Stani­
sław zabaw iał K intza, do którego przysunął się  
pan O nufry i sędzina, zaś pan czynił honory K int- 
zów nie.

T rzeba przyznać, że ta ostatn ia w yglądała  
prześlicznie. W  czarnej jedw abnej sukni figurka  
jej w ydaw ała się jeszcze w iotrzą, a tw arz biel­
szą, oczy zaś duże, rzucały olśniew ające bla­
ski.

Przybyw ali inni ‘jeszcze goście, tw orzyły się  
now e grupy, lecz panna K intz tak um iała prow a­
dzić rozm ow ę, tak sędzica zająć, że m łody  ten  czło ­
w iek ani na chw ilę opuścić jej nie m ógł.

Panna M arta, jako gospodyni dom u, zanadto  
była zajęta, aby na ugrupow anie się gości m ogła 
zw racać piln iejszą uw agę.

Panna K intz była w ym ow na i w esoła, a  chw i­
lam i, gdy rozm ow a zeszła na pow ażniejsze przed ­
m ioty to m ów iła o nich z tak iem  przejęciem  się i 
zapałem , że sędzic w patryw ał się w nią jak w  
obraz i słuchał niepom iernie zdziw iony.

Z opow iadania Stanisław a w yobrażał on  sobie, 
że spotka jakąś isto tę dziw aczną, ekscentryczną, 
rozpieszczoną jedynaczkę, w reszcie artystkę m oże  
—  lecz zaw iódł się zupełnie. O na, jak m ów iła, 
czy to o uroczych górach Szw ajcaiji, czy pod po- 
— J------- .-_1 -------- 1_ Q w jQ sce

i'ł'ri,

Marjawityzm
Skazanie przyw ódcy M arjaw itów na 2 lata i 

8 m iesięcy w ięzienia pociągnie za sobą —  jak  
tw ierdzą w tajem niczeni —  upadek m arjaw ityzm u  

w Polsce.
Jeden z w ybitnych prokuratorów  w arszaw skich , 

który prow adzi specjalne  studja nad  m arjaw ityzm em  
w Polsce, ośw iadcza co następuje:

„D ane statystyczne z r. 1927 i 1928 w ykazu­
ją , że sekta m ariaw icka w Polsce znajduje się  
obecnie na w ym arciu . M arjaw ici koncentru ją się  
już dziś zaledw ie w kilku ośrodkach, jak Płock

Termin wykupu patentów.
L w ow ska Izba Przem ysłow o-H andlow a w ysto­

sow ała do M inisterstw a Skarbu prośbę, aby ter­
m in w ykupu patentów  handlow ych  i przem ysłow ych  
za rok 1930 został przedłużony podobnie jak w r. 
ubiegłym , do 15 stycznia bez kary  za zw łokę.

W  zw iązku z tern inform ują, że w szystk ie te ­
go rodzaju in terw encje pozostaną bez skutku, gdyż  
zarządzenia w ładz centralnych w spraw ie term inu  
w ykupu patentów  m uszą być dotrzym ane.

Wykrycie domu gry.
Policja łódzka w ykryła przy ul. L ipow ej 55  

w Ł odzi, w ielki dom gry , utrzym any przez nieja­
kiego L ejba K leilfelda, który zw any był pow sze­
chnie „W ujem L udw ikiem ".

G łów nym i jego w spólnikam i byli dw aj bok- 
m acherzy w arszaw scy 53-letn i A lbert W itczu< i 
36-letn i E dm und M łoźniak, którzy specjaln ie przy­
byli do Ł odzi.

W  chw ili, gdy policja w kroczyła do dom u gry  
znajdow ało się tam przy zielonym sto le około 20  
osób najw ytw orniejszych sfer łódzkich .

B okm acherzy w arszaw scy pełnili ro lę krupie­
rów . N a sto le oprócz przeszło i 5.000 zł. w go ­
tów ce, leżały broszki i pierścionki brylantow e, za­
staw ione przez zgranych graczy.

W szystkich obecnych odstaw iono do urzędu  
śledczego, skąd po przesłuchaniu i spisaniu na ­
zw isk zw olniono ich .

W łaściciela dom u gry „W uja L udw ika", i dw u  
jego w spólników w arszaw skich zatrzym ano. D om  
gry opieczętow ano.

Walka komunistów z żydami na ulicach 
Warszawy.

W czoraj w ieczorem kom janiści napadli na lo­
kal B undu na ul. Przejazd; w yw iązała się strzela­
nina, w czasie której jeden z napastn ików został 
zabity . Jest rów nież kilku rannych. N azw iska za­
bitego nie zdołano stw ierdzić.

polskiej, o szarem , pochm urnem niebie, czarnych  
lasach sosnow ych i tych w ielkich płaszczynach  zbo ­
żem  okrytych. IH arzyła zaw sze o nich i ostatecz­
nie nam ów iła ojca, żeby taką cichą w ioseczkę na­
był. Z nała dobrze poezje i m uzykę w szystk ich cy­
w ilizow anych krajów , ale nad B ajrona przenosiła  
M ickiew icza, a nad m istrzów  w łoskich rzew ne pie­
śni M oniuszki lub C hopina. G dy m ów iła o nich , 
glos jej staw ał się dziw nie m elodyjnym  i śpiew nym , 
niby syreni, a oczy robiły się w ilgotne, jak gdyby  

od łez.

Pan Jan nie spostrzegł naw et, że czas bieży  
szybko, że panow ie zasiedli już do kart i że m ar­
cia, rozm aw iająca z sędziną i dw iem a starszem i 
paniam i, rzuca na niego z pod spuszczonych pow iek  
przelo tne, jakby pytające spojrzenie.

Już się dobrze zm ierzchało , gdy dryndulą, w  
jednego zaprzężoną konika, z Szym onem na koźle, 
przyjechał ksiądz A ndrzej.

Stanisław  i panna R larta pospieszyli na przy ­
w itanie gościa. Sędzina podniosła się z kanapy, 
panow ie pow stali od kart.

—  N ie przeszkadzajcie sobie —  m ów ił ksiądz  
—  ja tu z panam i pogaw ędzę, a przedew szystk iem  
pilno m i pana Jana zobaczyć. L ubię ludzi w ra­
cających z obczyzny, zw łaszcza jeżeli zgniej sw oim  
co dobrego przynoszą. C hodźże no  tedy, panie  Ja ­
nie, opow iadaj nam , m ów . B yłbym Sam do w as 
przyjechał, ale z pow odu zajęcia  nie m ogłem . Z aw ­
sze coś w ypadnie; ludzie rodzą się, żenią, um iera­
ją , chcą się spow iadać lub m odlić, a ksiądz dla  
w szystk ich na każde żądanie być m usi. Z róbże, 
panie Janie, dla starego ustępstw o i opow iedzno  
sw oje dzieje i zam iary , bom ciekaw y bardzo, jak  
każdy starow ina, m ój m łody przyjacielu .

Pan Jan przysunął się z krzesłem bliżej i o- 
pow iadać zaczął; ale nie szło m u jakoś; czuł cią­

na wymarciu.
i Z gierz. W yciągnięcie w niosków ze spraw y K o ­
w alskiego o zastosow aniu sankcji w obec całego  
ruchu jest z tych w zględów dziś już niepotrzebne.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w raz z za­
nikiem rozpow szechnienia się m arjaw ityzm u, dał 
się zaobserw ow ać dalekoidący upadek m aterjalny  
gm in m ariaw ickich w Polsce. W ydziały  sądów cy ­
w ilnych otrzym ały w  ostatn im  czasie liczne skargi 
w ynikłe z niepłacenia należności w ekslow ych  
przez przyw ódców gm in m arjaw ickich".

Z Pomorza.
M. Łąck. (K radzież ow iec  i skór ow czych). 

W  ostatn ich dniach dzierżaw cy tu t. dom eny p. Ja ­
now i Skąbskiem u niew ykryci spraw cy skradli trzo ­
dę ow iec, w artości 600 zł. a w czasie pom iędzy  
16 a 26 bm . 2 ow cze skóry .

Uzdówo. (K radzież św ini). D nia 21 bm  
nad ranem w łam ano się do chlew u gospodarza  
Szw arm a z U zdow a i skradziono św inię, w artości 
209 zł. A m atorów św ini w ykryto w osobach 3  
robotników m iejscow ych, którzy św inię zabili na  
m iejscu i podzielili ją m iędzy sobą.

Działdowo. (P rzytrzym anie um ysłow o cho- 
regoj D nia 26 bm . urzędnicy kolejow i doprow a­
dzili Policji nieznaną niew iastę, udającą um ysło­
w o chorą. Przez całą dobę Policja nie m ogła z  
niej w ydobyć nazw iska i m iejsca pochodzenia. 
Przyw ołany lekarz nie stw ierdził choroby um ysło*  
w ej. Jednem u z policjantów po w ielkim trudzie  
udało się z niej w ydobyć, że nazyw a się tak jak  
m ały robak. W tedy podano jej do czytania listy  
gończe i w tych listach z radością stanęła na na ­
zw isku A nna K leszcz, poszukiw ana przez Policję  
śledczą w W arszaw ie. O kazało się, że K . na  
w niosek jej rodziców została zw olniona ze szpi­
tala Jana B ożego w W arszaw ie i zbiegła, przybyw ­
szy pociągiem do D ziałdow a. L ekarz urzędow y  
stw ierdził, iż jest um ysłow o chorą i zarządził u- 
m ieszczenie w szpitalu pow . skąd odtransportow a­
na będzie do szpitala w B orkach.

Chojnice. (Z a kradzież 2 ubrań). Sw ego  
czasu skradziono p. Z im nem u z C hojnic  2 ubrania  
w artości 250 zł. Spraw cą był R . M . z C zerska, 
który jedno ubranie sprzedał pew nem u kupcow i z  
C hojnic za 16 zł.

iSąd skazał M arksa za kradzież na 14 dni 
w ięzienia. K upiec, który to jedno ubranie kupił 
od M arksa, został rów nież skazany na 14 dni 
w ięzienia.

gle na sobie m agiczny w pływ spojrzeń czarnych  
oczu, które w ciąż zw racały się ku niem u.

Z daje się, że panna M arta dostrzegła te spoj­
rzenia i ich w pływ , bo posm utniała jakoś i m oże  
obrażona, trzym ała się od sędzica ciągle z daleka, 
starając się innym i ty lko gośćm i zajm ow ać.

Po kolacji, goście znów się znaleźli w salo ­
nie, drzw i w ychodzące/ do ogrodu były otw arte. 
Przez nie dolatyw ał zapach kw iatów  i szm ery no ­
cy letn iej.

Z achw yceni pięknością w ieczoru , goście w y­
szli na w erandę —  w szyscy, oprócz panów  w  karty  
grających i panny K intz, która otw orzyła  fortepian  
i uderzyła kilka akordów .

Z pod jej palców  popłynęła jakaś dum na, dziw ­
nie rzew na, tęskna, rozm arzona, iak echo pieśni 
brzm iącej daleko na stepach, pieśni starego lirn i- 
ka, opiew ającego sm utne dzieje. Później tony  
w zm acniały się, potężniały , rosły , w ybuchnęły bu ­
rzą akordów , w których słychać było jak gdyby  
odgłos grom ów , jęków i przekleństw , nareszcie i 
grom y ucichły i ustąpiły m iejsca pow ażnym  tonom  
m odlitw y.

Podczas gdy rozległy się dźw ięki m uzyki, 
w szyscy m ilczeli —  panna M arta zadum ana prze­
chadzała się po alei, naw et pan O nufry , który  
chw ilow o od kart był w olny i znajdow ał się na  
w erandzie, ani jednem  słow em nie przerw ał m il­

czenia.

K siądz A ndrzej szepnął do sędziny:

—  A rtystka,

Pan Jan przetarł ręką  blade czoło , jak  gdy ­
by chciał odpędzić m yśli, na gw ałt się do głow y  
cisnące.

i (C iąg dalszy nastąpi).
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Skarszewy. (Ś m ierć m iędzy zderzakam i).  

P rzy zestaw ian iu pociągu tow arow ego na stacji 
ko lejow ej w  S karszew ach , robo tn ik stacy jny A u ­
gustyn B ykow ski dosta ł się pom iędzy zderzak i i 

pon iósł śm ierć na m iejscu ,

Wejherowo. (N ajechany przez pociąg). 
N ajechany został na szlaku L uzino-S zczeb ielno 
przez pociąg osobow y, • obchodow y to ru , A nton i 

T eztzlaf z L uzina.
R annego  po udzieleniu m u p ierw szej pom ocy , 

odw ieziono do szp ita la w  W ejherow ie, gdzie w sku ­
tek odn iesionych ran zm arł w godzinach rannych .

Foshuta. pow . kościersk i. D nia 27 listopa ­
da w ieczorem  strzelił jak iś zbrodn iarz przez okno  
do siedzącego w kuchn i gospodarza W ojciecha  
K aźm ierczyka i trafił go w g łow ę, co spow odo ­
w ało śm ierć . Jako podejrzanego o m orderstw o a- 
resztow ała po lic ją jego sąsiada N iem ca S elia, k tó ­
ry z R aźm ierczyk iem  procesow ał się i bał się , że  

proces przegra . ____

Z  T o r u n ia .
Toruń. (Z tea tru P om orsk iego). W sobo ­

tę , dn ia 7 bm . o godz. 20-ej prem jera w odew ilu  
w ’5-ciu ak tach C yry la D anielew sk iego p t.: „P o la ­
cy w  A m eryce* . W  ro li K ostka K lepki u lub ien iec  

pub liczności to ruńsk iej p . Józef ID oranow icz.

Nowy inspektor pracy w Toruniu- 

K ierow nikiem  in spek to ratu pracy X I okręgu w  T o ­
run iu w  m iejsce inż . G rabow sk iego , k tó ry przen ie ­
siony został do W arszaw y, został m ianow any p . 

inż . R . O ssow sk i z P oznan ia ,

Z Urzędu Stanu Cywilnego. W cza­
sie od 24 do 30 listopada br. urodziło się : 16  
ch łopców 12 dziew cząt, w tem  2 n ieślubne (c), ra ­
zem  28 dzieci. Z m arło : 2 m ężczyzn , 5 kob iet, 5  
dzieci, razem  12 osób . Ś lubów  zaw arto 12 .

Gwiazdka dla dzieci „Rodziny poli­

cyjnej"- D nia 22 bm . odbędzie się w salach  
K asynu G arn izonow ego przy u l. Ż eglarsk ie j gw iaz­
dka d la dzieci członków „R odziny P olicy jnej**  K o ­
ła T oruń m iasto . D zieci o trzym ają różne podark i.  
P ro tek to rat nad uroczystością obejm ie p . w icew o- 
jew odzina S eyd litzow a.

Nauczyciel na ławie oskarżonych za 

czyny niemoralne. W e w torek , dn ia 3 bm . 
przed Izbą karną S ądu  okręg w  T orun iu , pod  prze­
w odnictw em  sędziego dra , P iaseck iego odby ła się  
rozpraw a karna, przy drzw iach zam kniętych prze­
ciw ko nauczycie low i szkoły pow szechnej w G ierko-  
w ie. pow . to ruńsk iego , A nton iem u E lasow i, la t 31 , 
oskarżonem u przez prokurato ra S zu lca , o czyny  
n ierządne i zbrodn i zn iew olen ia k ilku sw oich uczen ­
n ic w w ieku la t 13 , jak ich  dopuszczał się  na w iosnę  
i w  lecie roku b ież , zw abiając je podstępn ie do  
sw ego m ieszkan ia , ob iecu jąc dobre no ty u leg łym  a  
złe opornym  dziew czynkom . w

S ąd po przeprow adzonej rozpraw ie w ydał w y ­
rok skazu jący E lasa na  4 la ta w ięzien ia z zalicze­
n iem aresztu śledczego .

O skarżony przyznał się do zarzuconych m u  
zbrodn i, k tó re po tw ierdziły przesłuch iw ane ofiary  
jego zbocznych popędów .

Podgórz, (Z gon kom endan ta posterunku  
po lic ji). D nia 1 bm . zm arł starszy przodow nik  
S ylw ester W alkow iak , kom endan t posterunku  po lic ji 
państw ow ej T oruń-P odgórz . ś. p . W alkow iak słu ­
ży ł w po lic ji od roku 1919 i znany by ł z w ielk ie j 
gorliw ości i  obow iązkow ości.

D nia 4 bm . odby ła się sm utna cerem onja po ­

grzebow a jego zw łok .
W w ig ilję pogrzebu , tj. dn ia 3 bm . odby ła  

się eksportacja do kościo ła parafjalnego w P odgós  
rzu  w  sam  zaś dzień  pogrzebu ks. prób . D om achow - 
sk i odpraw ił w ig ilje oraz żałobną m szę św . po- 
ozem  nastąp ił konduk t na cm entarz przy udziale  
przedstew icie li w ładz państw ow ych i w ojska.

N ad  grobem  przem ów ił w  serdecznych słow ach  
ks. prób . D om achow sk i, przedstaw iając zale ty i 
zasług i po łożone przez Z m arłego na n iw ie spo ­

łecznej.
N ie w ątpi m y, że spo łeczeństw o P odgórza  

oraz  ko ledzy  zachow ają pam ięć zm arłego na zaw sze.
C ześć jego pam ięci I

Odznaczenia. Z  o k a z j i z j a z d u  m ie s z c z a ń ­

s t w a  p o l s k ie g o  z  p o w o d u  1 4 0 4 e t n ie j r o c z n ic y  D e -  
k e r t o w s k ie j o d z n a c z e n i z o s t a l i z  P o m o r z a  s r e b r n y m  
K r z y ż e m  z a  z a s łu g i p o ło ż o n e  n a  p o lu  g o s p o d a r c z e m  
p p . J ó z e f S z e c z m a ń s k i z P o d g ó r z a  i J ó z e f G l i s z ­

c z y ń s k i .

K R O N I K A
C hełm ża, dn ia 6 grudn ia 1929 r.

K A L E N D A R Z Y K .

P iątek : f M ikołaja , D jon izji.
S obota: A m bróż... M arcelego /

N O C N Y  D Y Ż U R  L E K A R S K I .

D yżur n iedzielny i tygodn iow y d la członków  
P ow . K asy C horych pełn i w tym tygodp iu p . dr. 
P rzew osk i.  

— Ferje świąteczne rozpoczną się = —  
jak  nam  donoszą —  od dn ia 21 bm .

— Przedłużenie czasu otwarcia 

sklepów w tygodniu przedświątecznym. 
Z W arszaw y donoszą: P oczynając od środy  
18 bm . w tygodn iu przedśw iątecznym , sk lepy o- 
tw arte będą do godz. 9-te j w ieczorem , w n iedzie lę  
przedśw iąteczną od godz. 1-szej do 6- te j w ieczo ­
rem , w w ig ilję rów nież do 6-te j w ieczorem .

— Jeden gram czystego złota — 
w edług rozporządzen ia m inistra  skarbu  - w grudn iu  
br. w ynosić będzie p ięć zło tych 92 ,45 grosza.

— Odebranie debitu. R ozporządzen iem  
P rez. R zplite j został odebrany deb it pocztow y cza ­
sop ism u  „D anziger V olksb latt“ , w ydaw anem u w  ję ­
zyku n iem ieck im  w G dańsku .

— Jednak mamy jeszcze uczciwe 

dzieci. W prochach w yrzuconych z podziem ia tu t. 
katedry znalazł pew ien ch łopiec rękaw iczk i, p ier­
ścień i krzyżyk b iskup i.

Z nalazca, w iedząc, że jest to rzecz kosztow na  
i należąca do kościo ła, oddał takow e do rąk ks. 
prała ta S zydzika.

O by w szystk ie dzieci naśladow ały czyn tego  
ch łopczyka i w szelk ie rzeczy , chociażby najd rob ­
n iejsze , k tó re znajdą, oddały w pew ne ręce.

— Przesunięcie terminu spłat dla 

rolników. W grudniu br. przypadają term iny  
sp ła t p ierw szych ra t przypadających  z ty tu łu udzie ­
lanych przez B ank P olsk i kredy tów  pod zastaw  
re jestrow y. B ank P olsk i, licząc się z trudnem  
po łożen iem ro ln ic tw a, przesunął term in tych sp łat 
o 6 tygodn i.

— Na rzecz oświaty pozaszkolnej 
m inisterstw o ośw iaty przyznało zapom ogi w łą ­
cznej kw ocie 37 .500 zł. Z kw oty  te j za pośredn i­
ctw em kurato rjum  okręgu szko lnego pom orsk iego  
przyznano po 2 .500 w ydziałom pow iatow ym  sejm i­
ków : brodn ick iego , chełm ińsk iego , cho jn ick iego , 
grudziądzk iego, to ruńsk iego , tucho lsk iego , tczew sk ie ­
go w ąbrzesk iego i w ejherow sk iego, natom iast po  
1 .500 zł. w ydziałom  pow iatow ym  sejm ików : kościer- 
sk iego , kartusk iego , działdow sk iego , S tarogardzk ie- 
po i gn iew sk iego . Z apom ogi te przeznaczone są  
przedew szystk iem  na prow adzen ie ogn isk ośw iato ­
w ych i kursów w ieczornych .

— Doniosłe zarządzenie. M inister 
pracy i op iek i spo łecznej rozesła ł do w ojew odów  
okó ln ik „w  sp raw ie koordynacji prac>  spo łeczno-  
op iekuńczej“ , w skazując , iż  jednym  z najpow ażn iej­
szych n iedom agań te j pracy jest chao tyczność  
organ izacji i n ieskoordynow anie pracy i w ysiłków  
czynn ików , sp raw ujących op iekę społeczną, co się  
g łów nie u jem nie odb ija na finansach in sty tucy j.

2a przyczynę tego zjaw iska uznano „n iedo ­
sta teczne w yrob ien ie tych  czynn ików , a  w ięc sam o ­
rządów  in sty tucy j op iekuńczych i brak należy tego  
zrozum ien ia d la kon ieczności u jednan ia akcji 
op iekuńczej** .

S tw ierdzono  następn ie, że np . różne stow arzy ­
szen ia prow adzą na tym  sam ym  teren ie jedną i tę  
sam ą gałąź op iek i społecznej w skutek braku nale ­
ży tego porozum ien ia się w zajem nego.

W skazu jąc w  okó ln iku na najw ażn iejsze brak i, 
m inister pracy i op iek i spo łecznej zw raca uw agę  
na kon ieczność uzgadn ian ia działalności op iekuń ­
czej zw iązków  kom unalnych w szystk ich szczeb li z  
działa lnością stow arzyszeń i in sty tucy j pryw atnych  
na teren ie danego zw iązku  kom unalnego . Z adan ie  
to w inny spełn iać kom isje op iek i społecznej. N a ­
stępn ie w inny organy państw ow e op iek i spo łecznej 
dążyć do : naw iązan ia kon tak tu pom iędzy po»  
szczegó lnem i stow arzyszen iam i i in sty tucjam i, pro- 
w adzącem i te sam e działy op iek i spo łecznej n . p . 
op iek i nad starcam i, nad dziećm i itp„ oraz uzgod ­
n ien ia działa lności tow arzystw  i kom itetów  pom o ­
cy inw alidom w ojennym . N ateży te w ypełn ien ie  
tych zadań doprow adzi bezw ątp ien ia do p lano ­
w ej ogó lnej działa lności i w płyn ie zw olna na złą­

czen ie się in sty tucy j słabszych z lep ie j Jzorgan izo-  

w anem i.
O statecznym w ynik iem  tak ich w ysiłków w inno  

być pow stan ie in sty tucy j o  charak terze cen tra lnym  
bądź o charak terze zw iązku in sty tucy j op iek i spo ­
łecznej pew nej gałęzi op iekuńczej.

K in o  „ K r is t a l* * .

B aczność am atorzy k ina! Już dziś ukaże się  
na srebrnym  ekran ie „K ristalu**  uroczysta prem je­
ra daw no oczek iw anego obrazu korony produkcji  
film ow ej po lsk iej, osnu tego na tle pow ieści n ie ­
śm ierte lnej sław y S tefana Ż erom skiego  p t. Przed­

wiośnie.
Z bliży ła się chw ila , gdy  treść „P rzedw iośn ia** , 

k tó rą to pow ieść n iejeden już czy tał, uosobn iono  
na ekran ie .

K to zatem  żyw , k to czu je w sob ie chęć życia , 
k to chociaż trochę cen i rdzenn ie po lską literatu rę , 
n iech n ie traci okazji, lecz sp ieszy do „K rista lu** , 

K in o  „ S t y lo w e * * .

M ów i się naoko ło , że czas ucieka, że pędzi 

z szybością w iatru .
IH inęly dn i oczek iw an ia , zb liżyła się chw ila , 

gdy na ekran ie k ina „S ty low ego** zadem onstrow a ­
ny będzie rek lam ow any i z zain teresow aniem  ocze­
k iw any w span iały obraz p t. „Szpiedzy**.

D ziś, w p iątek ukaże się w ielka prem jera te ­
go obrazu —  w  k in ie „S ty low em “ .

S zp iedzy —  to słow o popu larne. W  czasach  
dzisie jszych jeden jest szp ieg iem drug iego . N aj­
gorętszy przy jacie l, a naw et osoba sercu śm iertel­
n ika najd roższa jest jego  szp ieg iem ... ekran w yka- 
że po tęgę „S zp iegów * 1.

S pieszcie zatem  dziś do „S ty low ego“ ,l

TEATR

— Czemu mię Golo prześladuje ? 

Za to, że spełniam wiernie przykaza­
nia Boże i jestem wierna swemu mał­
żonkowi. — O to są pełne słodyczy , pełne w ia­
ry w B oga słow a Genowefy, prześladow anej 
za to , że kroczy drogą praw dziw ą.

P odobne h isto rje dzieją się często w dzisie j­
szych czasach m aterjalizm o. T en , k tó ry jest  
n iew innym , pada ofiarą w inow ajcy .

N iew inny prześladow any , w inow ajca  w  obron ie.
Jak już ogó ln ie w iadom o, odby ło się w n ie ­

dzielę w „W illi N ow ej" przedstaw ien ie  re lig ijnego  
obrazu p t. „Genowefa".

Z e w zględu na to , że w szyscy , z pow odu  
braku m iejsca, n ie m ogli w idzieć tego w span iałego  
obrazu , Ż w ązek H allerczyków  urządza pow yższe  

przedstaw ien ie w n iedzie lę poraź drug i.
B ilety m ożna nabyć w cześn iej w sk ładzie pa ­

p ieru i przyborów  p iśm iennych p. Miemczyka, 

przy ui. Hallera nr. 1.

P r o g r a m  r a d io f o n ic z n y .
P ią t e k , 6  l i s t o p a d a .

Warszawa. 16 ,15 : M uzyka z p ły t gram o­
fonow ych . 17 ,45 : K oncert ork iestry  m andolin istów , 
19 ,10 : G iełda ro ln icza . 19 ,25 : M uzyka z p ły t gra ­
m ofonow ych . 20 ,15 : K oncert sym fon iczny  z  F ilhar- 
m onji W arszaw sk iej. 17 ,45 '— 19 ,15 : Poznali, 
A kadem ia fin landzka. 19 ,30— 19 ,56 : Poznań, 
O dczy t p . t. „F rancja w spółczesna** .

19 .30 :  B udapeszt. „B ank —  ban", opera  na­
rodow a E rkela.

19 .45 : S tockholm . „K ró l H enryk IV “ , S cheak-  
speara ,

20 .15 : P oznań , koncert sym fon iczny z F ilhar^  
m onji w arszaw sk iej.

21 ,02  : R zym . „D onna Jaun ita", operetka w 3  
ak tach S uppe ’go ,

22 .10 :  S tockho lm . „C yganerja** opera P ucci­
n iego II|i III ak t (g ram of.).

Giełda zbożowa
P O Z N A Ń dn ia 4 12 .1929 roku  

p łacono za 100 kg . w zł.

Ż yto  ...   27 ,00  -26 ,00

P szen ica ................................................. 38 ,00— 40 ,00
Jęczm ień przem iałow y  27  00— 26 ,00
Jęczm ień brow arow y  27 ,00— 30 ,00
O w ies ....................................... • . . . . 22 ,25— 24 ,25
M ąka ży tn ia 70 proc. 41 ,00— 00 ,00
M ąka  pszen . 65 proc  58 .50— 62 ,50
O tręby ży tn ie ....................................... 16 ,50— 17 ,50
O tręby  pszenne 18 ,50— 19 ,50

Bank Polski płacił d. 5 grudnia za
d o la r y  a m e r y k a ń s k ie  8 ,8 5 — 8 ,8 4

f u n t y  s z t e r l in g ó w  4 3 ,3 2

f r a n k i s z w a j c a r s k ie  1 7 2 ,4 5

f r a n k i f r a n c u s k ie  3 4 ,9 8

m a r k i n ie m ie c k ie  2 1 2 ,5 5
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3 ■ IWJIHGFEDCBA

K o le jo w a  3 4 .

I > z i ś  p r e m  j e r a ! KJIHGFEDCBA 
C e n y  z n iż o n e ! 

P o c zą te k s e an s ó w :

o godzinie 716 i 9 15.

D a w n o o c ze k iw a n y  film , k o ro n a w y tw ó rn i p o ls k ie j, w e d łu g  
S T E F A N A Ż E R O M S K IE G O  p . t.

. . l l t Z i l in i  K t s \ l  V - 1
W  roli głów nej ulubieniec ekranu, bohater „D z ik u s k i" i „P o d b a n d e rą m iło ś c i* :

C E N Y  miejsc ; L o ż a  1 ,5 0 , r c z . i b a lK o n  1 ,2 0 , 1 . m ie j s c e  0 ,8 0 , I I . m . 0 ,5 0 .

I •■■■■■■■■■!

s :

B e z k o n k u r e n c y j n e  o r z e ź w ia j ą c e

„ 8 I N A L C O “ !
W o d a m in e ra ln a , 

n a tu ra ln a i a lk a liczn a  

„ O s t r o m e c k o " !  
L im o n a d y  I W o d a s o d o w a  

P I W O  G R O D Z I S K I E !  
iw o  s ło d o w e  s a n ita rn e  
b ro w a ru  b y d g o s k ie g o  

„ i ł lA T U Ś ! 4 4 ' 
N a jle p s ze p iw a  

b ro w a ru  b y d g o s k ie g o , jak: 

„ Z d r ó j W ie lk o p o l s k i 1 * ! 

„  P a le  A le  d u b le  ♦ K o ź la k !  i i  

i i P o r t e r  W ie lk o p o l s k i !  
poleca 

| A . D y le w s k i - C h e łm ża  

S R e p re z . B ro w a ru B y d g . • B y d g o s zc z 
1 u l. T o ru ń sk a  2 5 . —  T e l. 1 2 3 .

1 1 ! W y t w ó r n ia  p o ń c z o c h ! ! |

N o r b e r t R e k o w s k i
§  C H E Ł M Ż A

poleca trw ałe  3

|  p o ń c z o c h y
począw szy już od 1 .—  z ł.

I  s k a r p e t k i m ę s k ie  o .w  . i *  s

Przyjm uje także pończochy  

jak i skarpetki do  

n a d w ię z i e n ia *

Z w ią z e k  H a l l e r c z y k ó w  
p la c ó w k a  C h e łm ż a

urządza

n a  o g ó ln e  ż y c z e n ie  S z .  O b y w a t e l s t w a  
w  n ie d z ie lę , d n ia  8 -g o g ru d n ia b . r .

w sali „W illi-N o w e j**  

w ie lk ie p rze d s taw ie n ie a m a to rs k ie . 
Potężny obraz religijny w sześciu odsłonach, podług  

pow ieści ks. kanonika Szm ida, pt. 

G enow efa
Życie i cierpienia św iątobliw ej, niew innie o niew ier­

ność posądzonej niew iasty. —  Pokusy w w ięzieniu. 

Zw ycięstw o niew inności.

A kt I. W yjazd H rabiego Zygfryda na w ojnę.
A kt II.' O skarżenie G enow efy 1 w trącenie do w ięzienia 
A kt H i, W alka i cierpienia G enow efy w w ięzieniu  
A kt IV . Zw ycięstwo niewinności
A kt V . z.ycie G enow efy w pustyni i odnalezienie jej 

przez Zygfryda
A kt V I. U karany fałsz. Pow rót G enow efy do m ęża. 

Przebaczenie. (2yw y obraz).

Rzecz dzieje się w IX . w . po Chrystusie nad Renem ,

Początek przedstaw ienia o godz. 7,30 w iecz.

C e n y m ie js c : rezerw . 2 zł., I. m iejsce 1,50 zł., 
11. m iejsce 1 zł., w stęp na salę 50 gr.

O liczny udział P. T. O byw atelstw a uprasza

Z A R Z Ą D .

Bilety w cześniej do nabycia w „Drukarni Przem ysłowej

047n m aszyny roluicze 
jak: m ło c k arn ie  
p a ro w e ,m a n e że , 

■ r v s iec zk a rn ie i in.

Posiadając długoletnią praktykę w kraju  

i za granicą, w ykonuję w szelkie p ra c e  
p o d g w a ra n c ją .

W a rs z ta t ś liis a rs k o -m e c h a n ic zn y
C h e łm ża —  ul. Paderewskiego nr. 26.

U c z e ń
do branży żelazno ko- 

lonjalnej, syn uczci­

w ych rodziców , inte­

ligentny i rzutki m o­

że s iq  zaraz zgłosić.

E d m . K ie rze k
Chełmża, Rynek 11.

O g ło s z e n ie !  

G o d z in y  p r z y j ę ć  
d la  p u b l i c z n o ś c i u  B u r m is t r z a  

m ia s t a  C h e łm ż y  

o d  l o - t e j  d o  1 2 - t e j .  
C h e łm ża , dnia 3. X II. 1929 r.

(— ) K u rzę tk o w s k i, Burm istrz*  

R o c z n a  S e j m ik o w a  S z k o ła  
R o ln ic z a  w  C z a r n o c in ie  

gm ina, poczta i stacja kolejow a Czarnocin^  

pow iatu łódzkiego rozpoczyna

■y nk szkliw
d n ia  1 5 .  s t y c z n ia  1 9 3 0  r .

W szkole w ykładane są nauki rolnicze, 
hodowlane i ogrodnicze, społeczne i przed­
m ioty w iedzy ogólnej, zaś celem przygo­

tow ania uczniów do pracy społecznej pro­

w adzone są : k ó łk a u c zn io w s k ie , 
o rk ie s tra , s traż p o ża rn a , te a tr  
u c zn io w s k i, w y c ie c zk i i p rzy s p o ­
s o b ie n ie  w o jsk o w e.

W s zy stk ie g m a c h y s zk o ln e n o ­
w o c ze ś n ie  u rzą d zo n e .

N auka w szkole jest bezpłatna. Całko­

w ite utrzym anie w raz z opraniem , opałem , 

św iatłem elektrycznem , obsługą, poradam i 

lekarskiem i i lekarstw am i dla uczniów z 

pow . łódzkiego w ynosi 1 0 z ło ty c h , a  
dla uczniów z innych pow . Rzeczypospolitej 

3 2 z ło te m ie s ię c zn ie . U czniow ie 
pilni, przykładni, a niezam ożni m ogą liczyć 
oa stypendja.

Szczegółow ych inform acyj udziela  dyrekcja 

szkoły w  Czarnocinie, poczta Czarnocin.

S z k o ła  R o ln ic z a
w  C za rn o c in ie .

O g ła s z a j c i e

w „Przeglądzie Pomorskim’

1 Kino Stylowe
.J j J d a w n ie j C za ro d z ie jk a  

jg j Tel. 63 R y n e k B e d n a rs k i Tel. 63  

l> z i ś  p r e m j e r a !

Kk P o c zą tek  s e a n s ó w

o 6 30 i 8.45, w  niedzielę o g. 3 30, 630 i 830

W s p a n ia ły d ra m a t m iło ś c i n a tle  n a p a d ó w  b a n d y c k ic h , p t.

„ S z p ie d z y ”
M iło ś ć  1  • Z d r a d a !  Z a b ó j s t w o !

K a t a s t r o f a  k o le j o w a !  N a p ię c i e !

C e n y  m ie j s c : L o ż a  1 ,8 0  z ł . , R e z e r w o w e  1 ,5 0 z ł . , L  m - 1 ,2 0  z L , I I . m . 8 0  g r .
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STRZECHA RODZINNA
Pismo religijno-oświatowe rodzin katolickich

Bezpłatny dodatek, niedzielny Wychodzi raz w tygodniu

PRZEGLĄDU POMORSKIEGO w piątek z datą na niedzielę.

Niech b^d^ie pochwalony Jezus Chrystus!

Na drugą niedzielą adwentu

ISwangeljaFEDCBA

św. Mateusza rozdz. 11, wiersz 2 —  10.

Jan usłyszawszy w więzieniu dzieła Chrystuso. 

we, posławszy dwóch z uczniów swoich, rzekł mu > 

.Tyś jest, który masz przyjść, czyli inszego czeka­
my?* A odpowiadając Jezus, rzekł im; Szedł- 
szy odnieście Janowi coście słyszeli i widzie­
li. Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci bywają 
oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, 
ubogim ewangelję opowiadają. A błogosławiony 

jest, który się ze Mnie nie zgorszy." — A gdy 
oni odeszli, począł Jezus mówić do rzesz o Janie- 
Coście wyszli na puszczę widzieć? Trzcinę chwie- 
jącą się od wiatru? Ale coście wyszli widzieć? 
Człowieka w miękkie szaty obleczonego? Oto któ­
rzy w miękkie szaty się obłóczą, w domach kró­
lewskich są. Ale coście wyszli widzieć? Proro­
ka? Zaiste powiadam wam, i więcej niż proroka. 

Bo ten jest, o którym napisano: Oto Ja posyłam  
anioła Mego przed obliczem twojem, który zgotuje 

drogę twą przed tobą.

Na uroczystość Niep. Pocz. Najśw.

M. Panny

Ewangelja
św. Łukasza rozdz. 1. wiersz 26—28.

Onego czasu posłany jest Anioł Gabrjel od 
Boga do miasta galilejskiego, któremu na imię 
Nazaret, do Panny poślubionej mężowi, któremu na 
imię Józef, (z domu Dawidowego), a imię Panny 
Marja. I wszedłszy Anioł do Niej rzekł: Bądź 
pozdrowiona łaski pełna, Pan z Tobą, błogosła- 
wionaś Ty między niewiastami.

Chrystus nadzieją i jedynem 
ocaleniem naszem

Już przyszedł Zbawiciel, za którym tak tęsknili 
wierni starego zakonu. Nie powinniśmy i nie mo­
żemy czekać i spodziewać się czego innego, jak 
Jezusa Chrystusa. Kto Jego odpycha, kto odrzuca 
zbawienie Jego, ten stracony. Jezus jest 
jedyną kotwicą zbawienia duszy naszej. On jeden 
może od nas odjąć grzech, On jeden może nas 
obdarzyć łaską uświęcającą i przetworzyć nas na 
dziatki Boże. Bez niego pozostaniemy grzesznika­
mi, On jeden może spłacić przed Bogiem twe dłu­
gi, oswobodzić Cię z rąk sprawiedliwości Bożej, o- 
świecić ciemności zalegające twą duszę, wzmocnić 
słabą twą wolę do dobrego i obdarzyć cię trwa­
łością. Bez Niego podpadniesz karom doczesnym, 
wiekuistym za swe grzechy, pozostaniesz pod wzglę­
dem łaski ślepym i niedołężnym, nie będziesz mógł 
dochować przykazań Bożych i wskutek ustawicznych  
grzechów popadać bądziesz w coraz większą nędzę. 
On jeden może ci zabezpieczyć zwycięstwo nad li- 
cznemi nieprzyjaciółmi zbawienia twego, przynieść 
ci ulgę w śmierci, a nawet uczynić zgon twój mi­
łym i pełnym pociechy. Bez niego staniesz się łu­
pem pokus, a śmierć będzie ci straszną^ Od Niego 
jednego otrzymać możesz niebo: nikt inny go nie 
da«

Widzisz więc, jak bardzo potrzebujesz Pana, 
jak bez Niego nigdy nie zaznasz szczęścia, ani w  
wieczności. Poweźmij przeto w świętym czasie 
adwentu silne postanowienie szukania Chrystusa i 
błagania Go, aby cię zbawić raczył. On już od 
dawna czeka na ciebie, woła cię głosem twego 
serca, abyś doń przyszedł: cieszyć On się będzie, 
gdy będzie mógł cię oswobodzić z grzechu, wrócić 
ci pokój i obdarzyć Swą łaską. Nikt nie pożało­
wał, że słuchał głosu Jego; ale potępieni w pie­
kle żałują, że Go odepchnęli od siebie.

Jeżeli nie czujesz w sobie szczerego popędu 
nawrócenia się do Niego, proś go pokornie o łaskę 
pokuty; On jeden ci ją dać może. Proś o nią 
często w dzisiejszej modlitwie kościelnej, i wierz, 
źe nie ma w oczach Jego milszej modlitwy od 
modlitwy grzesznika pragnącego się nawrócić.



Sercem pokornem i skruszonem On nie wzgardzi. 

Za przykładem Kościoła udaj s’e w  adwencie z 

pełnem zaufaniem do M atki Boskie]. Jak niegdyś 

Judyta m ieczem , a Estera m odlitwą ocaliła lud  

Izraelski od zguby, tak i M arja jest pogrom czynią 

wroga naszego szatana i najpotężniejszą Orędow ­

niczką naszą wobec Boga. Jak niegdyś schronił 

sie Noe wraz z swoim i do korabia, aby ujść kary, 

jaką Bóg zesłał na świat grzeszny, tak i ty uciec 

sie z pokorną m odlitwą do m iłościwego serca M a- 

rji, £co wyjednała tysiącom , to wyjedna i tobie  —  

ocalenie z grzechu i nowy żywot w jedności z 

Bogiem .

Nauka na uroczystość Niep. 
Pocz. Najśw. M. Panny.

(Dnia 8 grudnia).

Niepokalane Poczęcie uczy katolickiego  

chrześcijanina  niejakoś poznawać nieskończoną świę­

tość jednego Biga w trzech osobach, wskutek  

której nienawidzi grzech i brzydzi sie Oj­

ciec niebieski nie m ógł patrzeć na to, iżby M arja, 

najczulsza Jego córka, była choćby chwile jedną  

skalaną zm azą grzechu pierworodnego. Syn Boski 

nie m ógł chcieć obrać Sobie na M atkę dziewicy, 

której dusza zostałaby kiedykolwiek skalaną grze­

chem . Duch święty, którego najczystszą oblubie­

nicą jest m arja, nie m ógł chcieć, ażeby Serce, to  

Jego m ieszkanie, choćby jedną chwile było nie­

czyste przez grzech. M atka Przenajświętszego 

m usiała być zawsze świętą i bez zm azy! — Uwa­

żaj więc, chrześcij ninie katoliku, jak Bóg brzy­

dzi się grzecham i Niepokalane Poczęcie uczy  

nas dalej poznawać nieoceniony klejnot łaski uświę­

cającej. Ten klejnot otrzym ała m arja od Boga 

już w chwili Jej poczęcia. 1 ty, chrześcijaninie, 

otrzym ałeś ten klejnot, wprawdzie nie w chwili 

twego poczęcia, ale w Chrzcie św .; w nim to  

przybrała cię ręka Boża w białą jak śnieg suknię  

niewinności, w chrzcie tym uświęcił On twą du­

szę i Duch św . obrał ją za Swe m ieszkanie. M a­

rja ten nieoceniony klejnot zachowała aż do śm ier­

ci, zawsze Ona kwitnęła jak lilia  czysta, nigdy nie 

zam ąciło Jej piękności tchnienie grzechu. Spytaj 

siebie* czy posiadam dotąd ten klejnot w całości 

jaki otrzymałem przy Chrzcie św .? czyż zachowa­

łem czystość m ej duszy przed trucizną grzechu, 

albo czy też ją skalałem , zepsułem , albo też na­

wet postradałem . Ach, jeżeliś utracił ten wspa­

niały klejnot, jakże jesteś nieszczęśliwy? — Gdy­

byś m iał doznać tego wielkiego nieszczęścia, iżbyś 

przez grzechy splam ił szatę niewinności otrzym aną, 

to m arja, ta pełna łaski Dziewica dała ci Odku­

piciela, którego Krew święta od grzechu oczyszcza  

i Jego nieskończone zasługi przywrócą ci napowrót 

łaskę uświęcającą, jeżeli żałować będziesz za grze­

chy i z nich się wyspowiadasz. V? końcu prze­

konujesz się, jak wielce Bóg M arję um iłował, kie- 

«dy Ją tak wyniósł wysoko ponad śm iertelników. 

M iłuj i ty zatem , czcij i ceń Tę, którą Bóg Sam  

tak wielce uczcił.

Kościół parafialny w Papowie Biskupiem-
Proboszczem parafji Papowa Biskupiego jest ks. Ziem kowski, wikarym ks. Radtke.

Paraf ja liczy około 3200 dusz. (Opis parafji na 4-tej stronie).



ZDZISŁAW BIAŁECKI.

kiedy.
A kiedy łzami zalejesz mi skronie,HGFEDCBA 
1 kiedy ścierasz je-małą rączyną, — 
'Wtenczas ja także z współczuciem łzy ronię; 

Ale i one z radością wnet miną.

A kiedy słowo z serca Twego płynie, 
Kiedy spojrzysz na mnie swemi oczami, 

'Wtenczas ja myślę, że miłość nie ginie, 
I wtenczas myślę, że tylko Bóg z nami!

r“ ROZMAITOŚCI

Dowód życzliwości Ojca św. dla 
Polaków.

Ostatni zeszyt urzędowego organu Stolicy 
Apostolskiej, Acta Ap. Sedis (str. 593) zawiera 
nowy dowód życzliwości Ojca św. dla Polaków, a 
w szczególności dla Polonji amerykańskiej. W 
dekrecie, nadającym nowo wybudowanej świątyni 
św. Józafata w Milwaukee tytuł bazyliki, zazna­
cza wyraźnie Ojciec św., że podnosząc ten kościół 
polski do tak wysokiej godności, pragnie jedno­
cześnie zadokumentować swoją szczególną życzli­
wość dla Polaków. Oto Jego własne słowa:

„Wziąwszy pod uwagę, że owa świątynia św, 
Józafata jest naprawdę pomnikiem szczerej poboż­
ności Polaków w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, pragniemy z okazji naszego jubileuszu 
dać Polakom dowód naszej szczególnej względem 
nich życzliwości, a braciom mniejszym św Franci­
szka, którym kościół jest powierzony, okazać nasze 
uznanie",

Nowy kościół franciszkański w 
Palestynie.

Jak donoszą z Jerozolimy oo. franciszkanie z 
Ziemi Św. poświęcili nowy kościół w St, Jean 
d’Acre. Uroczystość, w której wziął udział kustosz 
Ziemi Św», o. Aureljusz Marotta, O, F. M-, odby­
ła się w niezwykle solenny sposób. Po dokonaniu 
ceremonji kościelnych, odbyło się przyjęcie, pod­
czas którego wygłosiły przemówienie główne oso­
bistości miasta w obecności przedstawicieli wyznań 
katolickiego, grecko-prawosławnego, maronickiego 
i muzułmańskiego.

Starożytne miasto Fenicjan Acco, nazwane 
później przez Greków Ptolemaidą, przez Francu­
zów St. Jean d’ Acre a wreszcie przez Arabów 
Acca jest najstarszem miastem w Palestynie. Na 
arenę dziejową wystąpiło ono wraz z Fenicją, 
która w historji poprzedza wszystkie narody, mie­
szkające nad morzem Sródziemnem. Podczas osta­
tniej wyprawy krzyżowej było ono faktyczną sto­
licą królestwa łacińskiego na Wschodzie.

Rokowania rządu francuskiego 
z Watykanem.

Według doniesienia agencji „Telunion*, w 
dobrze poinfomowanych kołach katolickich Alzacji 
i Lotaryngji panuje przekonanie, że między rządem 

francuskim i Watykanem toczą się rokowania, któ^ 
re jakoby dobiegają już końca i mają poważnie 
wpłynąć na ukształtowanie się stosunku państwa 
do Kościoła. Szczególniejsze ustępstwa ze strony 
Francji mają polegać na tern, że do szkół państwo­
wych wprowadzona zostanie nauka religji, którą 
będą wykładali księża. Za tę cenę Rzym ma ja­
koby zaniechać walki przeciwko francuskiemu u- 
stawodawstwu laicystycznemu i wyrazić zgodę na 
nowe uregulowanie stosunków w Alzacji i Lotaryn* 
gji. Zdaniem wspomnianej agencji, potwierdzenie 
owych pogłosek o rokowaniach konkordatowych 
rzuciłoby specjalne światło na ostatnią podróż do 
Rzymu biskupa strasburskiego, Mgra Rucb’a, i na 
wygłoszone przy tej okazji przemówienie.

Riblja Outtenberga w Pelplinie*
W Kapitule katedralnej w Pelplinie (na Porno, 

rzu) znajduje się rzadki egzemplarz Biblji Gutten- 
berga. Jak dowiadujemy się, do kapituły tej zwró­
cono się z zagranicy z propozycją sprzedania Biblji 
za cenę 100.000 dolarów. Gdyby sprzedaż doszła 
do skutku, sumę tę zużytkowanoby na odnowienie 
Katedry.

Wiadomość tę „Gazeta Polska" zaopatruje w 
następujące uwagi:

Niewątpliwie Katedra w Pelplinie potrzebuje 
remontu. Jednakże pozbywać się drogocennego 
zabytku na kupno wapna, cegieł, piasku ozy ce­
mentu — niezbędnych dla naprawy budowli — wy- 
daje się być zbyt lekkomyślną transakcją. Biblja ta 
winna znaleźć się w któremś z muzeów państwo­
wych, jeśli już nie jako dar kapituły w Pelplinie — 
to wzamiań za odnowienie katedry. Poza grani­
ce państwa polskiego zabytek ten nie może być 
wywieziony.

Opis do obrazu na stronie drugiej.

Parafja Papowo Biskupie.
Z kolei przechodzimy w naszych opisach obra­

zowych do parafji Biskupie Papowo. W daw­
nych czasach zamieszkiwali tu pogańscy kapłani, 
skąd pochodzi pierwotna nazwa miejscowości Pa­
powo. W dalszych czasach, od czasu wprowadze­
nia Krzyżaków do Polski przez Konrada Mazowiec­
kiego zagnieździli się oni także w Papowie, czego 
dowodem są ruiny zamku krzyżackiego. Teraźniej­
szy kościół parafjalny został zbudowany w r 1280 
prawdopodobnie w miejsce upadającego drewnia­
nego. Po upadku zakonu Krzyżaków, oddał król 
Aleksander miejscowość Papowo na własność bi­
skupstwa chełmińskiego, i cd tego czasu datuje 
się dzisiejsza nazwa Papowo Biskupie.

W miejsce starej kaplicy, stojącej w zamku 
Krzyżackim, łowczy dobrzyński, Jakób Zalewski 
wybudował nową przy kościele, która przetrwała do 
dnia dzisiejszego.

Dzięki staraniom obecnego proboszcza ks.. 
Ziemkowskiego wybudowano niedawno w tut. pa­
rafji „Dom katolicki", który służy na zebrania, im­
prezy, przedstawienia i t. d.
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VII.

Gra w kości.

Petronius Secundas rozgniewany, przestał grać 
dalej.

Porwany namiętnością cesarz, oświadczył, że 
chce zastąpić miejsce zwyciężonego.

Jako stawka leżało 2560 denarów, t. j. koło 
2100 złotych na stole. Stefan drżał cały, serce 
mu biło gwałtownie, w głowie mu się zawracało. 
Drżącą ręką ujął kubek i wyrzucił znowu cztery 
różna liczby. Mnóstwo ciekawych, widząc * cesarza 
grającego, zebrało się wkrótce wokoło stołu. Ce­
sarz postawił znowu milcząc takąż samą kwotę, 
rzucono kości i znowu wygrał Stefan.

Naprzeciw mając cesarza, naokół zaś oczy 
wszystkich zwrócone na siebie, przed sobą stos 
złota, który za chwilę może znów przegrać, obda» 
rzony szczęściem niesłychanam, przytem wzburzony, 
że mu aż zimny pot na czoło wystąpił — usłyszał 
naraz głos jednego z patrzących:

— Ten sztuczkami chaldejskiemi się posługu­

je. — Co? — zawołał Stefan, blednąc — gram 
dopiero pierwszy raz w życiu.

Odpowiedziano mu na to z śmiechem, a Do- 
miej an z natury nadzwyczaj zabobonny utkwił mil­
cząc wzrok w Stefanie.

— To przynieście nowe kości, jeśli myślicie, 
źe gram nieuczciwie.

Przyniesiono nowe kości i inny puhar; cesarz 
pożyczył od jednego z senatorów pieniędzy, aby 
postawić sumę równą wygranej przeciwnika — i 
Stefan znowu wygrał.

— Do tego gotów cesarz przegrać całe pań­
stwo rzymskie — zawołał rozzłoszczony Petroniusz. 
— To jest chrześcijanin!

Stefan przeraził się, słysząc powtarzane przez 
wszystkich: Chrześcijanin? Chrześcijanin?

— Spytajcie się Partheniusa, jeżeli nie wie- 
'rzycie. Toż on sam to publicznie oświadczył wo­
bec sędziego.

— Był chrześcijaninem — rzekł dworak, któ­
remu to wcale nie było miłem, iż się Petroniusz 
do niego Izwrócił.

— Spróbujmy jeszcze raz kości — rzekł na 
to cesarz ochrypłym głosem i dodał; Minerwa 
przeciw Chrystusowi!

— Ludere felix! — szczęścia, zawołali wszy­
scy obecni,

Domicjan wyrzucił kości, głośny okrzyk rado­
ści rozległ się po sali, cesarz wygrał. Stefan za­
drżał, a głos jakiś wewnętrzny podszepnął mu: 
Czy ma Minerwa zwyciężyć Chrystusa? Nie było 
to jednak natchnienie, lecz pokusa szatańska,

Stefan nie umiejąc zapanować nad sobą, po­
prosił Partheniusa, aby ręczył za niego i posta­
wił całą przegraną kwotę naprzeciw cesarzowi. 
Drżącą ręką ujął kubek i wyrzucił kości.

Wtem rozległ się okrzyk po sali: Pies, pies 
— a Stefan zemdlał i upadj.

Na rozkaz cesarski wynieśli słudzy Stefana 
na dwór i tam go zostawili.

Gdy przyszedł do siebie, było wokoło pusto i 
ciemno. W pałacu już było cicho, znać, że go­
ście powychodzili, światła pogaszono, tylko po uli­
cach jeszcze tu i owdzie płonęły światła lamp 
nocnych.

Z trudnością przyszedł do świadomości, gdzie 
się znajduje, wypadki ubiegłej nocy stanęły mu 
przed oczyma, ujrzał się na dnie przepaści; noc 
była na świecie, ale stokroć gorsza noc była w 
jego duszy.

Zerwał się wreszcie przeziębły od chłodu noc­
nego i potoczył się, chwiejąc — ale gdzie? naj­
lepiej byłoby iść rzucić się w Tyber. Instynkto­
wnie jednak poszedł ku domowi, przerażając się 
szmerem fontanny i głosem ptaka nocnego, który 
mu się wydawał szyderczym śmiechem szatanów.

Było już blisko południe, gdy obudził go jego 
zły duch, Parthenius.

— Staraj się, żebym mógł cesarzowi dziś 
wieczór oddać, coś przegrał. Będzie tego 54,000 
denarów (t. j. 39,000 złotych) — rzekł doń tonem 
chłodnym.

Gdy Stefan na to nic nie odpowiedział, Part­
henius odchodząc, dorzucjł:

— Pani twoja ma dość pieniędzy!
Wieczorem tegoż dnia wręczył Parthenius ce­

sarzowi wygraną przezeń wczoraj sumę, a Domi­
cjan ani się nie zapytał, skąd Stefan mógł wziąć 
tak znaczną kwotę.

VIII.

Wielkanoc.

Domicjan zachował życie Flawiuszowi, zdaje 
się, w nadziei, że będzie obrońcą jego w razie ja­
kiego niebezpieczeństwa, ale mimo to od chwili 
rozmowy jego przed uroczystościami Minerwy, 
powstał między nim a cesarzem głęboki przedział. 
Członek rodu Flawiuszów, których wsławiło wła­
śnie zniszczenie Jerozolimy i świątyni żydowskiej, 
został członkiem tej sekty? Rzymski senator i 
konsul przyznaje się do tego? nadto należy do je­
dnej z najbardziej fanatycznych sekt żydowskich, 
do tych, co z fanatyzmu gotowi iść nawet na 
śmierć za swą religję? Teraz poznał, czemu Fla- 
wiusz tak długie lata usuwał się zupełnie od ży­
cia publicznego. Poznał w ostatnich miesiącach, 
jego zdolności i to właśnie było powodem, że 
znienawidził tem bardziej tę sektę, uznał ją za 
szkodliwą dla dobra państwa rzymskiego, bo naj­
lepszych obywateii skazywała na bezczynność.

Przedewszystkiem postanowił cesarz w obu 
synach konsula wykorzenić zasady chrześcijańskie, 
wszczepione od dzieciństwa w ich dusze.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Czytelnika, zapisz się na członka , 
Papieskiego Dzieła Rozkrzewienia Wiary Sw.


